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Bohaterski Lwów ginie! 


Kraków, 5 marca. 

„skoro mosiiśny dotąd wszystko ze 
stoickim spokojem to i tu mała przestrzeń 
czasu, jaki nas dzieli od etanowczego rod- 
dka, nie złamie energii i wytrwałości mie- 
szkańców Lwowa. Wytrenowalismy się w 
momencie anormalnych warunków życia i 
dalej je znosić będziemy, byle pozostała na- 
dzieja, że gród nasz ukochany utrzyma się 
przy Polsce. 

Tak piszą dzienniki hwowskie — tak my- 
śli i czuje niezłomny ogół mieszkańców. 

Słowa proste, a ile w nich cichego boha- 
terstwa i tego hartu duszy, który każe u- 
chylić ozoła i przejmuje głębakiem wzrusze- 
niem?! 

„Byle tylko nasz gród ukochany uwzy- 
mał się przy Polsce!“ Czy może być inaczej, 
czy przez chwilę inaczej myśleć można, Czy 
jest Polak, któregoby to istotne bezprzy kła- 
' dme bohaterstwo nie porwało do czynu? 
Lwów polskim być musi! Tak nakazuje 
TOYA stanu, rozum polityczny, Sprawiedli- 
wość dziejowa i ta męczeńska krew żołnie- 
rzy, kobiet i dzieci, lejąca się w dalszym cią- 
gu tak hojnie, tak ofiarnie na kresach po- 
wstałej do życia Rzeczypospolitej 

Lwów dziś jest klejnotem Palski, symho- 
lem wszystkich onót rycerstwa i patryoty- 
gemu, skarbnicą, posiadającą takie bogactwa 
narodowe, jak Ossolineum, Biblioteka Uni- 
wersytecka, Archiwum Bernardynów; Mu- 
aea: Dzieduszyckich, Miejskie, Króla Sobie- 
skiego, Przemysława, Łozińskiego, najpię- 
kniejszą zbrojownię na ziemiach polskich 
it p., na wyliczenie których niema miajsca. 

I to wszystko miałoby wpaść w zbrodni- 
cze ręce dzikiej tłuszczy ruskiej, która dziś 
burzy granatami cenne, historyczne budowle 
iwowskie? 

Czy można bez ścinania się krwi w żyłach 
myśleć o tam, że pijany motloch Tuski mor- 
dować będzie po domach kobiety i dzieci?! 

Lwów obronić musimy!! Na to niema dwu 
zdań. A do obrony potrzeba ludzi, broni i 
amunicyi. Niech znikną z naszych ulic wa- 
łęsający się młodzi, zdrowi ludzie, niech po- 
płyną pieniądze, dary, niech natychmiast 
spieszą transporty wojsk i amunicyi!! 

Wstyd pomyśleć, że naród dwudziesto- 
kilkumilionowy nie może zgnieść band ru- 
skich. Wyczerpaniam wojannam nie można 
się zasłaniać. A jeśli są jakieś braki w ma- 
teryale wojennym, to winą tego jest po- 
przedni rząd z p. Moraczewskim. Nie by?o 
wtedy frontu czeskiego, można bylo prze- 
wieść amunicyę, tylko trzeba było chcieć. 

W tej ważnej chwili jednak nie czas roz- 
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kład papieru i galantery 


Kraków, czwartek 6. marca 1919. 


patrywać błędów, których naprawić nie mo- 

¿na — trzeba wytężyć wszystkie siły, by- 

śmy nie przeżyli hańby upadku Lwowal! 
Baszta kresowa płonie! Mieszkańcom w 

głodzie, pragnieniu i trudzie opadają omdla- 

AE. ręce, giną dzieci, przyszła podpora na- 
u 


Więc w czyich piersiach polskiej serce bi- 
je — pod Lwów!! 

Oczy każdego Polaka zwrócone są na 
Warszawę, skąd natychmiast paść musi roz- 
kaz, pójść muszą bez zwłoki silne transpor- 


Rok I. 


ty żołnierzy i ainunicyi. 
Jeszcze kilka dni, a może być zu późno 
Niech pamiętają o tem kierownicy rządów 
í odpowiedzialne czynniki. 
Rusini chcą postawić koalicyę przed fa- 


„ktom dokonanym, a zbrodnie mordów i po- 


żogi zdołają upozorować przy, pomocy wro- 
gich nam żywiołów. 
Nie dopuśćmy do tego, nie wydajmy. Dna 
łup kraju i na mord znękanej ludności. 
Pomocy, natychmiastowej pomocy!! 
— 0- 


iwowska. 


(Telegram „llustr. Dziennika Polskiego“). 


Przemyśl zasypywany jest granatami, Mnó- 
stwo oliar w cywilnej ludności. Cbłąkany huk 
wstrząsa domami, Wybuchają pożary. Głód I nę 


dza. Najspieszniejsza pomoc rylko przynieść 
może ratunek. 
(Lałsze telegramy wewnątrz numeru). ` 


Dyplomatyczne intrygi Petlury. 


Ha pomoc rumuńską nie należy liczyć. 
(Telefonem od koresp. „łlłustr Dz. Pol.). 


| Warszawa, 4 marca. 

Coraz jaśniej występuje plan Ukraińców. Dy- 
ktator wschodniej i zachodniej Ukrainy, urzę- 
dujący z pompą, godną Chmielnickiego, z ce- 
remoniałem, wziętym od carówwschodu, Petlura 
wyciągnął dłoń do koalicy Proponuje on pod- 
jęcie walki z bolszewizmem i sojusz z koalicyją 
w zamian za pomoc i uznanie koalicyi. Speku- 
luje on ma niechęci koalicyi do wysyłki wojsk 
koalicyjnych dila stłumienia ruchu bolszewickie 
go. Wykazuje słłę swoją w atakach na Lwów. 
Uzasadnia niemoc Rumunii ruchem boalazewic- 
kim w Bessarabii, a bezsilność Polslci brakiem 
w Polsce armii i grożącami zamieszkami. 

Podobno delegaci koalicyjni nieoficyalnie ro- 
kują w Odessie z reprezentantem Petlury. Obok 
tego gon. Berthelot w Odessie miał wysłać de- 
legatów do Kijowa, znajdującego się pod wła- 
dzą sowietów, aby zbadali istotny stan rzeczy. 
Delegacya Petlury w Paryżu na razie bezsku- 
tecznłe oczekuje na posłuchanie. 

Należy zdać sobie sprawę z powagi położenia, 
Odrzucenie przez dowództwo ukraińskie Toz- 
kaau gen. Barthelemy'ego jest podrażnieniem i 
prowokacyą całej koalicyi, gdyby temu towa- 
rzyszył sukces militarny Ukraińców i zdobycie 


Lwowa, to mogłoby być dia nas katastrofą. bo 
2 einym nawet zwycięska koalicya się kr. 
„Dlatago z6 wszystkich stron rozlegają się ailne 
głosy pod adresem naczelnego wodza, aby rzu- 
cil na front galicyjski wszystkie rezerwy ì 
zyniótł ostatnią już ostoję ukrainizmu. Nasze 
zwycięstwo militarne w Galicyi wschodniej, to 
koniec wszelkich intryg Petlury, to pozyskanie 
ostateczne dobrych granic dla Polski na poła- 
dniowym wschodzie. 

lntrygi Petlury dziś jeszczo nie mają szans 
powodzenia. Na Ukrainie święci tryumfy bol- 
szewizm, szerzy się on i wśród ludności i wojsk 
w Galicyi wschodniej. Jedna klęska poważna 
zmiecie ich zupełnie. 

Na Rumunię poważnie liczyć niestety nie mo 
żna. Wprawdzie w rdzennej Rumunii panuje zu 
pełny apokój, ale i tam panuje niechęć do wal- 
ki o cudze interesy, a nadto Rumunia musi thi- 
mić bunty w Besarabii i trzymać silniejsze kon 
tengenty wojsk w świeżo okupowanych teryto- 
ryach bułgarskich, serbskich i węgierskich. 

Ostatmi i dobry czas na wysiłek z naszej stro 
ny: w ręku polskiego żoinierza i jego wodzaw 
spoczywa całość dzierżaw naszych. 

—— 
"me" WĄ A KWiEŁŃME IW HPL 


Precz: Wilsonem! Precz: Masarykiem!PreczzPulakami! 


Pò utrzymaniu rozkazu częśćiówego odwrotu 
zwołali szowiniści czescy 6 lutego zgromadze- 
pie w Mor. Ostrawie, na którem podczas gwał- 
townych przemów prmeciw ugodzie paryskiej i 
zarządzeniom entanty, krzyczano: „Precz z rzą 


Bilety wizytowe, Zawiadomienia ślubne. — Nakładem firmy: Pocztówki z podobizną Gen. Hallera. 


Michał Słomiany, 


Pocztówki artystyczne — papiery listowe — Albumy i ramki na fotografie — 
Pamiętniki — L 


dem! Precz z Masarykiem! Precz z ententa! 
Precz z Połakami! Zburzyć dom polski! (w Mor. 
Ostrawie) Aresztować wszystkich Polaków!“ 
Opowiadają również, że pod koniec spalono por 
trety Wilsona i Masaryka. 


nraków,Sławkowska 24 


(Dom X. X. Emerytów). 


— Lustra — Szachy (169) 
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NIESPRAWIEDLIWY WYROK KOALICYI. 


Na niedzielę 2 marca zwołali imperyaliści cze ! w 
| nim był przez całe życie. 


scy cały szereg wieców protestujących przeciw 
opróżnieniu Cieszyna, w Pradze, Przerowie, 
Frydku, Ołomuńcu, Orłowej i Polskiej Ostra- 
wie. 

Wiec w Polskiej Ostrawie odbył się pod ba- 
glem: „Cicszyńskie byto, musi pozostać naszem 
Po Ostrawie roztepiono plakaty nast. treści: 
„Nieszczęsnym i niesprawiedliwym rozkazem 
reprezentantów ententy został zmuszony rząd 
republiki czesko-słow. opróżnić Cieszyn i oko- 
licę, która bezspornie należy do naszej repu- 
bliki. Polacy rozpoczęli rządy teroru, wypędza- 
ją czeską ludność i grożą gwałtem. Na to mil- 
czed nie można. 

Przebieg wiecu był ogromnie burzliwy. Od- 
orałano się rewolncyą, jeżeji rząd pra- 
ski nie odzyska całego Cieszyńskiego. 
Wszelką winę zwalano ua Masaryka. 
jedyny rozsądny polityk, stał się jak widać 


„ILUSTROWANY DZIENNIK POYSKI". 


wśród rozszalałcgo powodzeniami narodu, zno- 
wu tak niepopularnym i znienawidzonym jak 


FERMENT BOLSZEWICKI W ARMII 
CZESKIEJ. 

Wśród mas wojska czeskiego, stojących na 
Sląsku zarówno „legionarzi* z Francyi i Włoch 
jak formacyi kraiowych panują dwa prądy. Je- 
dni chcą na własną rekę pójść pono- 
wnie zdobywać Cieszyn i Frysztat, 
drudzy powrócić obalić rząd praski, z po- 
wodu rzekomej słabości i ustępliwo- 
ści wobec ententy i Polski. jedni i dru- 
dzy chcą znieść autorytet oficerów, u- 
stanowić rady żołnierskie i oficerów 
z wyboru. Już podczas rozermu na froncie 
skoczowskim rozpoczynały różne oddzia- 
ły czeskie sarmorzutne akcye pod ko- 
mendą podoficerów. Są więc możli- 
we daisze agresywne kroki na obec- 
nej linii demarkacyjnej. 


(NEGEW YZ TLE WEN BI AE 1 E OE A T O WESA 
Zjazd wszechpolski w Warszawie. 


(Od naszego korespondenta). 


Warszawa, 3 marca. 

Wczoraj przez cary dzień w sali Resursy 
obywatelskiej odbywały się obrady Rad Na- 
czelnych Stronnictwa demokratyczno-naro- 
dowego. Zebranie było bardzo liczne. Z Ga- 
licyi biorą udział posłowie: dr. Adam, dr. 
Głąbiński, Dębski, dr. Grabski, Tabaczyński 
Zamorski, oraz członkowie Rady: dr. Sta- 
rzewski, Rymar, dr. Skulski. Anaszkiewicz, 
Rowiński, Wodar, de. Dudziński, Panek, 
Maksyś, Szczurkiewicz, Fusek, Oleksy, Za- 
jączkowski, Starkiewicz, dr. Kwiatkowski, 
dr. Spanubauer. 

Obrady zagaił prezes poseł Wład. Jabło- 
nowski, witając serdecznie zebranych. Do 
prezydyum powołani zostali: prezes dr. Głą- 
biński, wiceprezesi: Zamorski, Adam, Ko- 
romański, sekretarz Jerzy Gościcki. 

Referat o sytuacyi w Sejmie i w kraju wy- 
głosił poseł Głąbiński, O sytuacyi zagrani- 
cznej mówił prezes komisyi zagranicznej 
sejmu, dr. Grabski, Dyskusyę, bardzo żywą, 
uznano za poufną. Ogólnie tylko wolno skon 
statować, że do obaw nie ma żadnych pod- 
staw, a przeciwnie ostatnie tygodnie bardzo 
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Przed burzą w B 


znacznie przyczyniły się do wyjaśnienia na- 
szej sprawy. Jako rzecz najważniejszą uzna- 
no sprawę wojska. Posłowie otrzymali w tej 
sprawie polecenie, aby sprawom armii przed 
wszystkie innem dali pierwszeństwo. 

Z kolei referował p. Jerzy Gościcki spra- 
wy organizacyjne. — Uchwalono połączyć 
wszystkie Rady naczelne w jedną i wybra- 
no komitet wykonawczy, złożony z pp. dr. 
Stanisława Głąbińskiego, dr. Stanisława 
Grabskiego, dr. Jana Gwalberta Pawlikow- 
skiego, Aleksandra hr. Skarbka, Jana Za- 
morskiego, dr. Bernarda Chrzanowskiego, 
dr. Bolesława Marchlewskiego, dr. Włady- 
sława Seydy, Władysława Jabłonowskiego, 
Jerzego Gościckiego, Józefa Hłaski, Marya- 
na Kiniorskiego i Bohdana Wasuityńiskiego 
2 prawem kooptacyi Komitety dzielnicowe 
zostają dla spraw dzielnicowych. W dalszyra 
ciągu zajęło się sprawami organizacyi w kra 
ju — oraz referatem inż Hotmanna o orga- 
nizacyach robotniczych, — poczem już pó- 
źnym wieczorem prezes dr. Głąbiński w ser- 
decznych słowach pożegnał zebranych i 


zjazd zamknął. 
erlinie, 


(Tel. „Ilustr. Dziennika Polskiego“). 


SOCYALIŚCI PRZECIW TYRANII 
FANATYKÓW. 
‘Berlin, 4 marca. „VY orwaerta* ogłasza 
odezwę „przeciw tyranii", podpisaną przez 
prozesa partyi S. D. i frakcyi S. D. Odezwa 


W 


(Z pamiętników posia Jana Zamorskiego). 
, ———— 
12) (Ciąg dalszy) 

Jestem więc „Jasiem“ studentem, wycho- 
dzę z chaty na murawę, a słońca wschodnie 
prześwieca przez białe opary, przedziera się 
przez gęstwe liści osik i topoli przy naszej 
drodze, brylantuje każdą kropelkę rosy i da- 
je przenajśliczniejszy koloryt kochanym ką- 
iom rodzinnym. A ja z Mickiewiczem pod 
pachą idę sobie drogą ku słońcu, ku Sano- 
wi, ku Sieniawie, która jak przeźrocze zja- 
wisko przeziera przez mgły ranne, białe pod 
baldachimem blasku, cały zarys niby z kry- 
ształu. Patrzę na to a zachwycam Bię, uczę 
się Mickiewicza i dobrze mi na świecie, nie- 
wypowiedzianie dobrze, W domu rodzice 
kochający, w około najpiękniejsza, bo ro- 
dzinna wieś, największy wieszcz na wzboga- 
cenie serca i cała tajemnicza, ae wielka 
przyszłość przedemną... 

Oto przyszłość: zgniły loch za kratą, a za 
kilka dni może kulka w łeb. Po com ja tego 
Mickiewicza niegdyś tak ukochał, żem się 
prawie wszystkich jego dzieł wyuczył na pa- 
REENA mamie tak zbakieraw** aa uwodzi- 
ciak, 


KRYMINALE.| 


zwraca się przeciw politycznym  strejkom 


masowym i zachęca robotników, aby nie da- 
li się usuwać od pracy przez nielicznych uz- 
brojonych fanatyków i nie szli na lep pod- 
chlebstw. | 


kozie i swojej ziemi rodzinnej odtąd nie zo- 
baczył. l 

Wracam do domu na ŝniađanio. Przez 
zatyłek chałupy dobywa się biały dym i lśni 
w słońcu jak obłok, na którym anieli Matkę 
Boską wzięli do nieba, a czarny dach chaty 
okryty mchami pławi się w blaskach rado- 
śnie. W domu czeka mnie garnuszek grza- 
nego mleka i „jajśnica* z dwu jaj w żele- 
źniaczku i chlebuś pszenny, co go matka na 
„Zielną* upiekła. To dostanę pod przyda- 
chem, na mojej „stolicy*, bo do izby w le- 
cie nie chodzę. Matka wyszła na próg i woła 
mnie do śniadania: 

„Jasiu“! Słyszę jej gios i odwracam głowę 
ze wzdrygnieniem. To nie dom rodzinny, to 
więzienie. 

„Nigdy“ jej nie usłyszysz — mówi rze- 
czywistość, więc znowu chodzę do koła szy- 
bko, aby się zgłuszyć. Trułem się temi wspo- 
mnieniami, wysączałem przy każdem gorycz 
słowa „nigdy“ aż do dna, aby się w swoim 
bołu przesycić 1 niejako po osiągnięciu prze- 
siłenia wrócić do równowagi i panowania 
nad myślami. ` 

Już zapalono z korytarza lampkę sufito- 
wą, więc za mrok, a ja chodziłem na 
zeaztywniałych i ogrubłych nogach jak me- 
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STREJK GAZETOWY W BERLINIE- 

Berlin, 4 marca. Wydawnictwa fi. Ru- 
dolf Mosse, August Scherl i Ulstain nie wy- 
chodzą z powodu strejku zatræđnionych tam 
drukarzy. Strejk ma podkład ekonomiczny, 
a mianowicie niezadowolenie z nowej tary- 
fy. (Strejk 'dotknał więc giówne dziennika 
berlińskie). 

PRZED STREJKIEM GENERALNYM. 

Berlin, 4 marca. Strejk generalny jeszcze 
nie wybuchł, ale stać sie może każdej chwili 
sytuacya jest bardzo poważna. Rząd stara 
się układami powstrzymać robotników: Spar 
takiści agitują, zyskując coraz więcej zwo- 
lenników. ..Rote Fahne“ wzywa robotników. 
do strejku i walki w obronie nowej rewolu- 
cyi Komenda miasta poczyniła wszelkie za- 
rządzenia, aby zapobiedz ekscesom. Miesz- 
czaństwo zdaje sobie sprawę z grozy poło 
żenia, wie, że po strejku generalnym nastą- 
pi proklamacya Republiki Rad. Na zgroma- 
dzeniu radnych miejskich, uchwalono prze- 
prowadzić energiczna organizacyę, aby w 
razie potrzeby można było natychmiast od- 
powiedzieć strejkiem mieszczaństwa, 

OGRANICZENIE RUCHU NOCNEGO 

W LIPSKU. 

Lipsk, 4 marca. Rada rob. żołnierska za- 
broniła mieszkańcom Lipska pojawiać się na 
ulicach od 9 wieczór do 9 rano bez urzędo- 
wego pozwolenia. Wszystkie lokale musza 
być o wpół do 9-tej zamknięte. Ma to podo- 
bno na celu zapobiedz rabunkom, gdy, mia- 
sto pogrążone jest w ciemnościach. 


POLACY SKAZANI PRZEZ NIEMCÓW ZA 
„ZDRADĘ STANU“. 

Toruń, 4 marca. Sąd wojenny w Pile (Pru 
sy Zach). na torytoryum stanu oblężenia: 
skazał 15 młodych ludzi, którzy wstąpili do 
wojska polskiego, na kary więzienia od 5 do 
10 lat. 

BL WLNCYNN EWITWTL KOTAMI CKE) LAA 


Depesze komisarza ludowego 
Cziczerina do prez. Paderewskiego. 


Kraków, 5 marca, 

Od kilku dni w całej prasie socyalistycznej 
powtarzają się gwałtowne ataki przeciw prez. 
Paderewskiemu, iż rząd polski nawet nie od- 
powiedział rządowi sowietów na propozy 
cyę nawiązania stosunków i zawarcia 
umowy. Przy tej sposobności zaatakowano 
Silnie rząd, iż niepotrzebnie przelewa 
krew polskiego żołnierza. Poseł Da- 
szyński wniósł nawet interpelacyę w Sejmie 


czarną kawę na wieczerzę, a gdy uprzątnie 
to naczynie, dzień więzienny był skończony. 
Wilgoć przesycająca powietrze,  przepoiła 
się zapachem mego futra i potu, oraz gnijącą 
wonią płótna dziwacznego z sienniku i smród 
stał się coraz cięższym nawet dla mnie, który, 
świeżego powietrza w tym dniu nie zakosz- 
towałem. Gdyby tak okno otworzyć? Nia 
śmiałem wspinać się do góry, ale z obejrze- 
nia poznałem, że to daremne, bo okna są za- 
mykarne kluczem, podobnym do kolejowego. 
Byłem zmęczony, wyczerpany, ale czarna 
kowa przywróciła mi nieco jasność myśli. 
Położyłem się i znowu spałem, jak ka- 
mień. Nazajutrz te same myśli, te same 
wspomnienia — wyobraźnia pozwalała mi 
żyć we własnym świecie i zapominać o Ty- 
glach i kracie. | 
Ale obok odświeżania pamiątek i przeszy- 
wania się boleścią nad ich przewrotnym za- 
nikiem, rozważałem i swój sian obecny. 
Znajduje się w więzienia wojskowem na 
terenie wojny. Jeżeli mnie przed upływem 
trzech dni sędzia śledczy wezwie do prze- 
słuchania, to będzie znak, że mnie posta- 
wiono pod sad doraźny „Standrecht*, , 
(Ciąg dalszy nastąpł). 
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skiego z rządem sowietów. Rewelacye rzą- | 


du będą nową kompromitacyą socya- 
listów. 

Na podstawie autentycznych wiadomości już 
dziś wolno nam stwierdzić, iż żadnych kon 
kretnych rokowań ogólnych między 
Polską a Rosyą nie było i niema. 
Korespondencya wywiązała się z po- 
wodu uwięzienia misył polskiej w Mo- 
skwie przez rzad sowietów. vla zała- 
twienia tej sprawy wyjechał do Moskwy dele- 
gat rządu p. Więckowski. 

Przy sposobności omawiania tej sprawy, ko- 
misarz ludowy spraw zagranicznych  Cziczerin 
w długiej depeszy opowiada, jak bolszewicki 
rząd ochrania pamiątki pol-kie, aby je zwrócić 
Polsce, a równocześnie domaga się, aby 
rząd polski cofnął wszystkie swoje 
wojska na granice dawnego „Priwi.- 
slenia“. Zawiadamia przytem; że rząd so- 
wietów rosyjskich zawarł już zwią- 
zek związek z rządami sowieckimi 
republik litewskiej ìi białoruskiej i 
wziął je pod swoją opiekę. 

Ta depesza Cziczerina, jak i depesze komi- 
sarzy sowieckich Litwy i Białej Rusi, Kapsu- 
kaza i Miasnlkowa, idące po tej samej linii, 
oczywiście nie nadają się do dyskusyi. ` Re- 
zygnacyę z Wilna i Gródka, z Białe- 
gostoku i Białej mogą doradzać so- 
cyaliści, ale dla narodu taka cena za 
sojusz I zgodę z rządem bolszewi- 
ckim jest bodaj trochę za wysoką! 
I dlatego nie mamy żalu do prez. Paderew- 
skiego, ze dyskusyi z Cziczerinem zgodnie z 
koalicyą na tej platformie nie podjął. 


Co s tychać 
w mieście? 


—o— 
Kraków, 5 marca, 
Z powodu zepsucia się światla w drukarni 
zdołalłśmy w dzisiejszym numerze zamieścić 
tylko część materyału telagraftcznego. 


Wiece w sprawie Gdańska 


„Komitet odzyskania Gdańska“ zorgani- 
zował manifestacyę dla zadokumentowania 
praw polskich do własnego wybrzeża mor- 
skiego i starego portu Gdańska. Manifesta- 
(ye te będą się odbywać w całej Polsce dnia 
9 b. m. W każdem mieście, miasteczku 
a wsi odbędą. się wiece, uroczyste posiedze- 
mia rad miejskich i powiatowych. Dalej 
wszystkie instytucye kulturelno i naukowe 
podczas uroczystych zobrań będą żądały 
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przyłączenia Gdańska do Polski. Prasa pol- 
ska wystąpi z osobnymi numerami, odno- 
szącymi się do sprawy Gdańska. Całe spo- 
łeczeństwo powinno się zjednoczyć i po- 
tężnie wypowiedzieć się za Gdańskiem, któ- 
ry dla przyszłej Polski jest ważnym punk- 
tom ekonomicznym i politycznym. 

Krakowie odbędzie się wyjątk owo 
pierwszy wieo w sprawie Gdańska we czwar- 
tek 6 b. m. o godz. 8 wieczorem w sali 
„Sokoła, a drugi połączony z manifesta- 
cyjnym pochodem pod pomnikiem grun- 
waldzkim w niedzielę dnia 9 b. m. o godz. 
11 przedpołudniem. 

———(Pm 


Minister robót pnllicznych w Krakowie. 


W poniedziałek bawił w Krakowie minister 
robót publicznych, inż, J. Pruchn:k, w towa- 
rzystwie Szefa sekcyi Adama Rożańskiego i na- 
czelnika Wydziału inż. Alfreda Konopki dla 
ustalenia robót publicznych, które mają być 
podjęte z wiosną w Krakowie i okolicy, głó- 
wnie celem dania pracy rzeszom bezrobotnych. 

Przedpołudniem minister w towarzystwie 
członków konferencyi zwiedzał roboty na Wi- 
śle od mostu pedgórskiego do Przegorzał, po 
południu za$ na konferencyi w magistracie 
przedłożono mn wnioski co dalszych robót, w 
granicach kiłkomilionowego kreuytu, który ma 
udzielić ministerstwo. Są to przedewszystkiem 
roboty, ziuierzające do zabezpieczenia 
Krakowa od powodzi. Minister przyrzekł 
starać się pozyskać kredyt na podjęcie naj- 
pilniejszych robót budowlanych w mieście w 
pierwszym rzędzie budowę gmachu  Dyrekcyi 
okrędowęej skarb., Akademii górniczej, Kliniki 
ginekolog'cznej. Szkoły przemysłowe|, Gumna- 
zyum podgórskiego i Instytutu weterynaryj- 
nego. 

Wieczorem odjechał minister Pruchnik do 
Warszawy, zaś w dalszych obradach, które Się 
toczyły wczoraj przewodniczył szef sekcyi p. 
Rołański, 

n)a 

OTWARCIE KOMUNIKACYI TELEFONICZNEJ 
Z WARSZAWĄ. Na rozkaz szefa służby łączności 
W. P. Nr Szt, Gen, 1284—11 z 8 bm. dozwolona 
jest prywatna komunikacya telefoniczna Kraków— 
Warszawa. 

ZEBRANIE W SPRAWIE SPISZA I ORAWY. 
Na nadzwyczajne posiedzenie Narodowego Komi- 
tetu obrony Spisza i Orawy i Podhala, któro od- 
będzie się dnia 5 bm, zaprasza członków prozy- 
dyum na godz, 5 popok 

SEKWESTR DÓBR ARC. KAROLA STEFANA. 
Z polecenia rządu warszawskiego kontrolę nad ma- 
jątkami arc. Karola Stefana objęli: inż. Antoni Sym 
st. radca leśny, inż. Maksymilian Palas, zarządca 


lasów państwowych. dr Stanisław Szymusik, insp. 
roln. i Stanieław Dziadyk, rew. rach. W zarządzie 
tej komisyi pozostawać będą majątki: Bestwin i 
Porębka w pow, bialskim, Maków w pow, myśle 
nickim oraz Żywiec w pow. żywieckim. 

POPIELEC. Środa popielcowa była w dawnej 
Polace wiclkiem świętem, które obchodziły uro 
czyście wszystkie stany. W kościołach podczas u- 
roczystych nabożeństw posypywał ksiądz głowy 
popiołem, a po mszy stawiano przed kościołem bał 
wana w kajdanach i wydrwiwszy go, ścinano mu 
głowę. Pannom i kawalerom przypinano klocki i 
głowy śledzi. — Dziś odbywają się tradycyjne nx 
bożeństwa popielcowe, a młodzież szkolna ma 
dzień wolny od nauki. 

ZIEMNIAKI Z POZNANIA. W myśl umowy. za- 
wartej w Poznaniu z K. Rz. Wielkopolska dostar- 
czyła Galicyi ogółem 5000 wagonów ziemniaków. 
które przeznaczone są w pierwszym rzędzie na po- 
krycie Lwowa i Krakowa. W najbliższych dniach 
ziemniaki z Poznania znajdą się w poeiadanin lu 
dności krakowskiej w ilościach pokrywających w 
zupełności zapotrzebowanie. 

ZA PASEK HOTELOWY. Magistrat m. Krakowa 
ukarał Edwarda Kilińskiego, portyvera w hotelu 
Furopejskim, grzywną 2000 koron, za pobieranie 
csobnego wynagrodzenia d!a siebie przy wynaic- 
ciu pokoju hotelowego. — Nalcżałoby zabrać się 
do innych panów portyerów. 

WSPARCIA DLA INWALIDÓW, WDÓW I SIE- 
RÓT. Inwalidzi, wdowy i sieroty po żołnierzach 
b. 7 p. art. konnej, którzy mają prawo do wsparć 
zechcą wnieść podanie z przedstawieniem stanu 
majątkowego najpóźniej do 15 bm. na ręce b. adj. 
bat, uzupełniającej por, dra Ernesta Adera (Kra: 
ków, Straszewskiego l. 25). Podanie musi być po 
twierdzone przez gminę i władzę polityczną I in: 
stancyi. Wypłata wsparć nastąpi w kwietnia przez 
P. K. O. Porady w tej sprawie udziela miejski u- 
rząd opieki społecznej przy pl. WW. Świętych Ł 1 

PODZIĘKOWANIE DLA CZERWONEGO KRZY- 
ŻA, Dowództwo kompanii Wysokogórskiej w Za- 
kopanem przesyła na nasze ręce serdeczne podzie- 
kcwanie dla Prezydyum Czerwonego Krzyża w 
Krakowie, które z całą gotowością spelniło pro 
śbę wspomnlanego dowództwa, przydziela::.3: mu 
bezinteresownie większą ilość środków opatrun- 
kowych, sanitarnych i leczniczych. 7 

ODEZWA RADY NARODOWEJ KS. CIESZYŃ- 
skiego. liada Narodowa Ke. Cieszyńskiczo wyda- 
ła do gćrników zagłębia karwińskiego porącą cáv- 
zwę, w której nawołuje do zaprzestania dotycie 
Czasoweżo strajku w kopalniach wiza, który w 
owcnej dobie jest dla kraju koniecznym. 

!EKCEWAŻENIE PUBLICZNOŚCI PRZEZ A- 
PTEKŁ W nocy z niedzieli na poni:działek za. 
szedi wypadek, rzucający ciekawe Ewiatło na po: 
stępewanie pewnych pp. aptekarzy i ich poczucie 
obowiązku. W pewnym domu przy ulicy Iuabicz 
starsza osoba dostała krwotoku; należało jak naj 


Narcyza Zmichowska 
(Gabryella). 


(W. setną rocznicę urodzin 4 marca 1819) 
ie 


(S P.) Wolna Polska śwęci pamiątkę 
arodzim Narcyzy Zmichowskiej. Jest to n3- 
turalnym objawem wdzięczności Narodu dla 
tych, co w chwili klęski i upadku, nie zwąt- 
pili, których trud, ból i praca dla dla świętej 
sprawy uczyniła godnymi do zajęcia mioj- 
sca w narodowym Panteonie. 

W fali zapomnienia nio może zginąć żadna 
cenna perła, którą wytworzyła cierpienio 
duszy Narodu. 
| A jednak... przyznać trzeba, że niepamięć 
zwolna pokrywać zaczęła piękną i świetla- 
mą postać Gabryelli... Zgasło już pokolenie, 
"które bezpośrednio żyło z owoców jej pra- 
cy — więc niech skromnych słów parę be- 
dzie wiązanka kwiatów, złożoną pod jej po- 
sagiem. 

¿ycie jej upłymęło między dwiema Elg- 
ckami Dzieckiem ogladała rozpacz po u- 
padku powstania listopadowego, zawiedzio- 
ue nadzieje, tak bliskie już spałnienia... w 
wieku dojrzałym musiała utrzymać cały 
hart ducha po dniach pogromu w r. 18683. 
A nie złamało to Jej! Zachowała wsrod burz 


dziejowych i wśród prostracyj, co ogarneja „| 


wielu, piękną, smutną, ale nie znizającą lo- 
tu duszę kobiecą. — Czem była dia Folski: 

Ona to utworzyła pierwszy cuih Kobiecy 
u nas: gronu najbliższych Jej nadano na- 
zwę „entuzyastek!! — sprawiediiwie, bo zZ 
poźród nich płynął zawsze ożywiaj:,cy prąd, 
co pozwolił wytrwać wśród pczośladowan, 
cv nie pozwolił nigdy zwątpić Od Niej w 
udzielał się prąd silnej Wiary, mocnej Na- 
dziei i prawdziwej Miłości. 

Una wychowywała dwa poxolenia w du- 
cbu tych kardynalnych mót, pracujące na ni- 
wio pedagogicznej w trza zaborach. 2 
twu1czej pracy Garyclli czerpała Warszawa 
i Pcznań i Lwów... 

Jako poetka, obdarzona subtelnym i gir- 
tkokim talentem dała liieratu'zu Narodu na- 
Sugo pierwszorzędnej warłości utwory, a 
tuent Jej wybujał na tie szarzyzny Óówcze- 
sncgo Życia, w dobie, kiedy wśród klęsk 
trzeba było zgłuszyć ból, ale nie zapomnieć 
o zim i nie dać się ogarnąć rczygnacyi. 

Smutek nie złamał Jej, głzboka miłażć 
Naicdu i głębokie uczucie religijne dało Jej 
silę do pracy i moc wstrwo iii, że przejśc 
Pc gla przez życie siejąc hojną dłonią zidro- 
we ziarna, co padały v3. bujna polska glebę 
Zachowała pogodną wtu'3, „że jost szczęście 
na tym świecie”, a zv'ku czawem żaliła się 

„Ozemu mi smutno?“ 

Niektóre wiersza Jej, jak np. „Biedne 


było serce moje i powszechnie znany przed 
laty „Raz mi mówiono, że są tu na ziemi 
białe anioły z skrzydłami błałemi'* (oDa 7 
„Pozamki') uchodzić mogą za pierwszorze- 
dne utwory naszej liryki co do siły i pa- 
tetyczności wyrażenia uczuć. 

Prof. Ignacy Chrzanowski w charaktery- 
styce Grabrvelli (przedmowa do „Wyboru 
pism“, księg. Gebethner i Wolif, 1901) po- 
wiedział: 

„Cóż złożyło się na taki charakter jej poe- 
zyić Z jednej strony umysł rozległy i glc- 
boki rozum, zamiłowanie do zagadnień filo- 
zoficznych i wielka zdolność analizy krv- 
tycznej, z drugiej — olbrzymi talent arty- 
styczny, bujna fantazya i gorące, a zawsze 
wzniosle i czyste uczucie. A w jaką wspu- 
nial; harmonię połączyło się to uczucie z ro- 
zumem!'* 

„„Wyla pełna entuzyazmu, a dokcłhi sic- 
bie widziała często apatyę, chlod, rezygna- 
cyę myśli i uczucia: pragnęła, aby spote- 
czeństwo było szczęśliwem, a widziała je 
ccraz nieszczęśliwszem. 


„I dlatego przez całe życie bylo jej suwu- 


tno, .'* 
€ s B 
Pamięci wzniosłej a smutnej duszy, pa- 
mięci lej, co nie opuściła rąk w rozpaczy. 
Co słowem i czynem pracowała dla Polski 
należy się wdzięczna pamięć pokolen. 
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szybciej udzielić pomocy. Kiedy syn chorej po- 
biegł do Rynku. żadnej z nich, mimo wezwania po- 
nocy policyania, nie otwarto. chociaż wystawieorą 
była tablica, że dyżur nocny w tym dniu oltcwią- 
zuje Zrezygnowany po dwugodzinnem dckajaniu 
się już po północy otrzymał lekarstwo w ap'ect 
+4, Georgeona przy ulicy Rakowieckiej. jakxotwiek 
tenże dyżuru tej nocy nio miał, Potępic n*' ży 
etarowczo brak poczucia obowiązku u aptt:., ...6- 
re lekceważą publiczność. Gremium aptekarskie 
winno wejrzeć w te stosunki i doxona/; sanacyi 

NOWY WODEWIL STEFANA  TURSKIEGO. 

W ronedziałek 10 marca wystawia miejski teatr 
powszechny najnowszy utwór popularnego autora 
„łórowoderskich zuchów”, p. t. „13' czyli .Woseli 
cbłjacze. Autor ukazuje nam z dowcipne; strony 
trvch zuczow, którzy nie mieli wielkiej ochoty wal- 
czyć za .„Vaterland z nad Dunaju“ i obijali się 
wceeoło po szpitalach. oddziałach uzdrowiedców itp. 
"Treść bogato przeplatana śpiewami i tańcarii. Re- 
żyseruje p. Herski, tańce ułożył p. Roszutsk'. mu 
zycznie przygotował p, Leszczyński, W gićwnych 
rolach wystąpią pp, Kolman, Kamintxa, Czarnow- 
ska, Berski, Minowicz, Koezutski, Karasiński, Kol- 
was, lanski, Czerski. W rolach epizodycznych w 
śpicwic 1 tańcuch bierze udział cały chó: naszej 
operutki. 

PROTEST PRACOWNIKÓW WARSZTATÓW 
SYGNAŁOWYCH, Zebranie w dniu 2 marca br, 
nadzorców, ślusarzy i warsztatu sygnałowego w 
Krakowie, protestuje stanowczo, jakoby w war- 
sztacie sygnałowym ze względu kwalifikacyjnego 
osoba Czecha werkmistrza była nic do zastąpienia, 
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jak to było w szanownem dzienniku umiszczonem 
w swoim czasie. -- Przeciwnie są. w stanie stano- 
wisko wyżej wspomnianego obsadzić siłą dobrze 
ukwalifikowaną i swojską. Ogół zcbrania stoi na 
stanowisku nie dopuszczenia do tego, ażeby Czech 
miał nadal zajmować stanowisko kierujące nad Po- 
lakami. -- Za prezydyum: Zawicki, Pukło sekr. 
Po 


Repertuar miejsk. teatru im. Jul. Słowackiego. 

We środę. 5 marca „Krąg interesów" J. Bene- 
renta. 

We czwartek. 6 marca. „Artykuł 264% K. Za- 
lewskiego. 

W piątek. 7 marca. Krag interesów“ J. Bene- 
venta. 

W sobotę, 8 marca, (wznowienie) „Zacieze domo- 
we“, komedya w 1 akcie Jerzego  Courteline'a, 
„Romantyczni', komedya w 3 aktach E. Rostand'a, 

W niedzielę, 9 marca, popoł. „Gorąca krew“ M. 


Fijałkowskiego, —- wioczór „Zacisze domowe“ J 
Courteline'a, „Romantyczni' E. Rostand'a, 
i OTE 


Repertuar miejskiego teatru powszechnego. 
We środę 5 marca: „Dzwony z Corneville*, 
We czwartek 6 marca: „Niebieskie domino. 
W piątek 7 marca: „Hr. Luksemburg“. 

W sobotę 8 marca, popołudniu: Die młodzieży 
szkolnej „Zbójcy*; — wieczorem: „Niebieskie do- 
mino“, 

W niedzielę ® marca, popołudniu: „Królowa 
Przedmieścia”; — wieczorem: „Pieśń nad piośnia- 
mi“. 


Z bohaterskiego miasta. 


Lwów. (PAT). 4 marca. Wczoraj odbyło sią 
posiedzenie Rady miejskiej, na którem r. Le- 
skowmicki złożył następującą deklaracyę: 

W chwili dla naszego miasta tak poważnej, 
gdy ma nowo wbrew naszej "woli i zamiarom 
rozgorzała narzucona nam walka, Rada Kró- 
lewskiego stol. miasta Lwowa ponawia uro- 
czyste Ślubowanie niozłomnego wytrwania. W 
obronie najświętszego ideału narodowego, prze 
lazanego nam świetną i przesławma tradycyą 
przodków, w obronie świeżo krwią naszych 
najdroższych dzieci naszych stwierdzonej i oku 
pionejpolskości naszego grodu. Rada miejska 
zwraca się do ludności z gorącem wezwaniem, 
aby tak samo jak dotąd bohaterskiem postępo- 
waniem i męskiem znoszeniem cierpień, jakie 
uakłada na nią poczucie konieczności jej obro- 
ny do ostatn. kropli krwi stwierdziła wobec ca- 
łego świata nicugiętą wolę przymależmości do 
vaszej ukochanej macierzy, wolnej niepodle- 
złej i zjednoczonej Polski. Nie ustąpimy przed 
zadnym gwałtem i przemocą. Nie ustąpimy 
w świętym boju aż do niechybnego i bliskiego 
zwycięstwa. 

Radni wysłuchali stojąc powyższej deklara- 
cyi. 

Sekretarz. Woleńtski odczytał następnie te- 
legram prezydenta ministrów Paderewskiego 
do miasta Lwowa, który brzmi: 

„Warunki rozejmu postawione przez 
4 wielkie mocarstwa sprzymierzone nie- 
przyjaciel zuchwale odrzucił. Walka roz- 
"poczyna się na nowo. Miasto Wasze. 0z- 
%obę Polski, jej dumę i chlubę czekają 
ciężkie chwile. Bohaterstwo i ofiara je- 
go świeci jak ongiś taki dzisiaj przykła 
dem całej Rzeczypospolitej. Niechże więc 
„waleczma ludność miasta Lwowa pomni, 
że od jej wytrwałości i męstwa „adeżą 
losy granic naszego państwa, niech po- 
mni, że za nią stoi cała odradzająca się 
Rzeczpospolita, której siły wrosną i spo- 
tężnieją wkrótce. Rząd czyni wszystko, 
co dziś w jego mocy leży, by ten gród 
niezłomny uchronić przed wrogiem i za- 
chować dla Polski, w blasku nieśmiertel- 
-uym jego obrońców sławy. Podpisano: 
Paderewski. 


Obiady z 4 dań à Koi i 


Następmie odczytano telegram marszałka 
Sejmu Trąmpczyńskieggo pozdrawiający serdecz 
nie bohaterskich obrońców miasta Lwowa. 

Lwów. (PAT). Radni miejscy narodowości 
ruskiej Fedak, Nachirny, Leżochubski, i Grom- 
nicki zgłosili wystąpienie z grona członków 
Rady Miejskiej — Osobną rezygnacyę zgłosił 
radny Mikołaj Hankiewicz, stosownie do posta- 
nowienia Ukraińskiej partyi socyalno damekra- 
tycznej. Na wniosak radnego Lewickiego Ra- 
da miejską uchwaliła nie przyjać do wiadomo- 
ści rezygnacyi Rusinów. 

Lwów. (PAT). O sytuacyi dzisiejszej danosi 
Gazeta Lwowska. Nieprzyjaciel w nocy i dziś 
przedpołudniem  ostrzeliwał nasze pozycye i 
miasto. Odpowiadała nasza artyleva, która sku 
tecznym ogmiem prażyła objekty ukraińs. woj- 
skowe. Pojedynek artyleryi z małymi przerwa- 
mi trwał całe przedpołudnie. Wieczorem na od- 
cinku południowym ukraiński pociąg pancerny 
ostrzeliwał miasto, zmuszonogo jednak do co- 
fnięcia się. Ukraińcy oetrzeliwali też linie ko- 
lejową, jednak bez skutku. Wczoraj wieczorem 
parzybył z Krakowa pociąg osobowy. Tylko w 
niektórych mejscach przyszło do krótkich starć 
z piechotą ukraińska, która o ile próbowała 
gdzieś przejść do akcyi, poniosła wszędzie po- 
rażkę. Większych akcyi piechoty nie bvło. 

O sytuacyi wieczornej dowiadujemy się: ró- 
wmież dzisiaj był ostzeliwany most na We- 
roszycy, jodnak bezkuteczmie, tak gamo jak i 
Gródek Jagielloński, Sądowa Wisznia, pociagi 
i jeden z naszych lotników. 

Lwów. (PAT). Wczoraj o godz. 12 w połu- 
dnie zjawili się u pułkownika angielskiego Smi- 
tha w Mmtelu krakowskim generał Rozwado- 
wski jako przedstawiciel wojska polskiego i hr. 
Aleksander Skarbok jako pełnomocnik Minister 
stwa spraw zagranicznych, którzy oświadczyli, 
te przed upływem wymienionego terminn tj. 
przed 5 marca przynoszą imieniem "wojska i 
rządu polskiego odpowedź: 

Wojsko i rząd polski poddają się tymczaso- 
wym warunkom wojskowym, które wyznaczyła 
komisya dla obu stron celem zaprzestania roz- 
lewu krwi. Poseł Skarhek poczynił przytem za- 
stzeżenia natury zasadniczej przy których ob- 
stawać będzie rząd polski na konferencyi po- 


Nr. 28. 


kojowej. Puikownik Smith przyjął odpowiedź 
polską do wiadomości i zawiadomił natychmiast 
o niej telegraficznie jenerała  Barthclems ego. 
Barthelemy, który obecne bawi w Poznaniu. 
przyłączył się do misyi ambasadora Noulensu. 


| Sukcesy 
wojsk polskich na Litwie, 
Biaiorusi i Wełyniu. 


Warszawa. Dnia 5 marca. (PAT). Komu- 
nikat sztabu generalnego z dnia 5 marca: 

Litwa i Biaioruś. Grupa gen. lwaszkiewi- 
cza: Przez zdobycie Słonima wojska nasze 
opanowały linię rzeki Szczary. W bitwie zo- 
stał ranny porucznik Korsak, dowódca pier- 
wszej kompanii pułku mińskiego, który pier- 
wszy wdarł się do miasta. W ręce wpadło 
dużo broni, amunicyi, jeden samochód cię- 
żarowy. Straty nieprzyjaciela są znaczne. 
Grupa gen. Listowskiego: Po nadzwyczajnie 
uciążliwych marszach drogami przez bagna 
i lasy pińskie dotarły oddziały porucznika 
Jeśmana z Mokran do Odreżyna (18 klm. 
na południe od Janowa); wypierając poza 
Prypeć wojska ukraińskie I bolszewickie. — 
Ludność polska, która nie spodziewała się 
wojska polskiego, wita entuzyastycznie na 
sze oddziały. Białoruska ludność spotyka 
żołnierzy polskich, dziękując im za kawałek 
chleba, którym się dzielą one z umierającą 
z głodu ludnością. 

Wołyń. Grupa gen. Śmigłego: Pod Starym 
Oryckiem rozbity wczoraj nieprzyjaciel nio 
przedsięwziął wczoraj żadnej akcyi. Wczo- 
rajsze działania doprowadziły do wielkiego 
sukcesu, ko oprócz zdobyczy w materyałach 
i w jeńcach pokrzyżowały one plany nieprzy 
jacielowi, który zamierzał. jak to wynika z». 
dokumentów znalezionych przy wziętym do 
niowoli pułkowniku ukraińskim, w najkrót- 
szym czasie przejść do działań ofenzywnych 
Powodzenie tej akcyi w pierwszej mierze 
zawdzięcza się umiejętnemu kierownictwu 
majora Lisa Kuli, oraz męstwu i precyzyi 
wykonania rozkazów przez podłegłe mu od- 
działy. 

Galicya wschodnia. Grupa gen. Romera.: 
Nieprzyjacielki pociąg pancemy ostrzeliwał 
bBełz. Grupa gen. Rozwadowskiego: Arty- 
lerya nieprzyjacielska w dalszym ciagu o- 
strzeliwała nasze pozycve pod Lwowem, 
Krzywczyce, Skniłów, Persenkówkę i Kul- 
parków. Pod wieczór przeniosła ogień mu 
centrum miasta. Na przedpolu ożywiona dzia 
łalność patroli wywiadowczych. Nieprzyja- 
cielskie patrole podsunęły się pod Skniłów. 
Zimna Wodą, Procowem, Partatowem, do 
lmii naszych placówek, przyjęte ogniem co- 
fnęły się. Tor kolejowy między Gródkiem 
Jagiellońskim, a Sądową Wisznią ostrzeli- 
wany był przez bateryę nieprzyjacielską. 

W zast. szefa sztabu gen. Haller, pułk. 
|" WW u aiw IM TNO 


Niemcy jeszcze strzelają! 


Poznań. (PAT). 4 marca. Komunikta głó- 
wnego Dowództwa. Grupa południowa: Tar- 
kowo na Kujawach i Trzydomy pod Cho- 
dzieżą ostrzeliwała artylerya niemiecka. — 
Kowalewsko ostrzeliwano z karabinów ma- 
szynowych w odcinku Kcyńskim i Budzyń- 
skim znaczny ogień niemieckich kulomio- 
tów. Pod Radwojskami odparto patrole nie- 
przyjacielskie. Grupa zachodnia: Po połud- 
niu artylerya niemiecka ostrzeliwała nasze 
pozycye na północ od Jeżyn. Dwa wieczor- 
ne ataki niemieckie na Olendry i Węgiel- 
nię odparto. Na wschód od Międzychodu sil- 
ny ogień nieprzyjacielskich kulomietów. — 
Nad Wartą ożywiona działalność lotników 
nieprzyjacielskich. Z samolotu, zaopatrzo- 
nego w odznaki polskie, strzelano na bliski 


wydaje kawiarnia I restauracya 


SIR „EMPIRE! Kraków, Sławsowska 30 
przy koncercie orkiestry prof. BRACI JONESCO. 


üvstans do naszych posterunków. przyczem 
runiono dwóch żoinierzy. Inne samoloty o- 
strzeliwały ludzi zdążająych droga Zetum- 
Siereków. W odcinku Leszezyrńskim odparto 
uporczywie nacierujące patrole niemieckie. 
Pod Jezierzynami, Krzyckieia i Murkowem. 
pod Sarnową tstrzeszowem i kepnem spo- 
kojnie. Nieprzyjaciel zaatakował zaborowo 
i Nadstawy. Odparto go zupełnie. Gunuwiec 
1ueprzyjaciel ostrzeliwał kuiomiotumi. 

Wielkopolska wita przedstawicieli 

koalicyi. 

Poznań. (PAT). Dn. 5 marca. Nu bankacie wy 
udanym na zamku królewskim komisars nova 
ty powitał najpierw przedstawicieli Erancyi na 
stępującemi słowami: Naród polski przeżywa 
obecnie jedna % najdonioślejszych chwil histo- 
rycznych. witając mi swojej ziemi zwycięskich 
przedstawicieli ententv. która przynosi nam 
wolność, niepodległość i zjednoczenie o co wal- 
czyliśmy przeszło przez lat sto. W imieniu spo- 
łeczeństwa. które z takim entuzyazmem zwraca 
się do was, witam was, Panowie przedztawicie- 
je bohaterskiej Francył. Mam zaszczyt powitać 
was w tej dzielnicy, która jest kolcbką narodu 
i państwa polskiego. Zwracamy się do Was po- 
nieważ wspólne ideały i stare węzły przyjaźni 
łączą Polskę z Francvą. Ideałv wolności i de- 
mokracyi są nam wspólne. Polacy są dudni, że 
walczyli i walczą ramię przy ramieniu z Fran- 
ecvą O zwycięstwo tych zasad. 

Mowe swoją zakończył pos. Korfanty okrzy- 
kiem: Niech żyje piękna, heroiczna Francya! 
Następnie witał pos. Korfanty przedstawicieli 
innych sprzymierzonych. 

NNW." Dr «Ta PAM UJ7TEGIM 
*+GRANICA POLSKO-NIEMIECKA. 

Paryż. (PAT). 4 marca. Radio stacyi krako- 
wskiej. W poniedziałek ramo o godz. 10 odhyło 
się posiedzenie koiwnisvi do spraw ruumńskich 
na których obradowamo nad sprawa. Dobrudży 
ı granie rumuńskich, Bułgarsko-serbskiej. O 
godz. 10:30 było posiedzenie komisyi polskiej, 
a o godz. 11 komisyi odszkodowań. O godz. 3 
popoŁ odbyło się zebranie przedstawicieli ma- 
łych państw pod przewodnictwem p. Juliusza 
Cambona, w celu wyznaczenia delegatów do 
Komisyi skarbowej i ekonomicznej. O g. 4 pœ 
poł zebrała się poraz drugi komisya do spraw 
polskich z porządkiem obrad: Granica między 
Polską a Niemcami. O godz. 3 obradowała dalej 
komisya odszkodowań a równocześnie na komi 
syi czechosłowackiej zastanawiano cię nad 
sprawą słowacką. 
ow ou Wed JRE R WiĘTĄ. W | 
Niemcy gdańscy przeciw Polakom. 

Gdańsk. (PAT). Niemiecka rada ludoma w 
Gdańsku założyła protest w zgromadzeniu na- 
rodowem i komisyi rozejmowej przeciw zamie- 
rzonemu wylądowaniu wojska polskiego w 
Gdańsku- 


PRZED PRZYBYCIEM WOJSK HALLERA. 
Warszawa, 3 marca. 

Do Wamzawy przybył delegat wojsk gen. 
Hallera, Który dzisiaj przed południem zwie- 
dzał tutejsze szpitale wojskowe, ażeby zająć je- 
den na potrzeby przybywajacych wojsk halle- 
rowskich. , 

Wojsko Hallera w przyszłym tygodniu wsiąść 
ma na okręty. 


Co Niemcy bed 
musiały zapłacić. 


Specyalny korespondent Reutera w Paryżu 
ryżu stwierdza, że komisyż odszkodowań prze- 
dłoży oceny, ile Niemcy mogą zapiacić teraz, 
tle zaś rocznie przez określony okres czasu. Wy 
mieniają sumę 24000 milionów funtów szterl., 
jako całkowitą sumę, którą kraje nieprzyjaciel- 
skie będą mnsiały zapłacić. Pogląd francuski 


"ządowo 
upoważnione 
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BIURO PARCELACYJŃ 


w Krakowie. przy ul. Grodzkiej 26. — Tel. 3444 


„ILUSTROWANY DZIENNIK POLSRT". 


jest nastepujący: powinno się od mocarstw 
nieprzyjaciblskich zażądać zapłacenia matych- 
miast 1060 milionów funtów szterl. częściowo 
w materrałach budowlanych. częściowo w pa- 
pierach wartościowych cudzoziemskich,  Gzę- 
ściowo zaś w złocie. 

Prócz tego Niemcev maja dostarczyć różnych 
produktów za 60 milionów funtów. Według ko- 
respondenta „Daily Mañ“, proponuje się aby 
Niamcyv wypłacily pierwszą część sumy w cią- 
gu 12 miesięcy, resztę zaś w ratach rozłożo- 
nych na okres 20 -— 30 lat. Ponieważ komisya 
odszkodowań me przedłożyła jeszcze swego 
sprawozdania, więć nie można uważać, aby 
sprawa ta była załatwiona definitywnie. 

Paryż. (PAT). 1 marca. Radio stacyi krako- 
nskiej. Walentine Williams paryski korespon- 
dent Daily Mail telcgrafuje, że marszałek Fock 
zażadał rozciągnięcia kontroli nad wyrobem a- 
numicyi w Niemczech. 

"Teza + Far a NEAL PIT YZ 
ZARZĄD WOJSKOWY NA WOŁYNIU I NA 
BIAŁEJ RUSI. 

Warszawa. 4 marca. (PAT). Na mocy de- 
kretu Naczelnika Państwa z dnia 8 lutego 
1919 roku poddame zostały pod wyłączny 
zarząd wojskowy powiaty Białostocki, Bial- 
ski, Brzeski, Sokulski, Wołkowyski, Gro- 
dzieński, Kobryński, Słoniński, Prużański, 
Włodzimierski, Kowelski, Łueki, ewentual- 
ne i dalsze wschodmie. Na mocy powyższego 
dokumentu administracya cywilna w obrę- 
bie tego wojskowego zarządu powierzoną. 
została z ramienia naczelnego dowództwa 
wyłącznie departamentowi kresów wscho- 
dnich litewsko-białoruskiemu w Minister- 
stwie spraw zagranicznych. 
AMERYKAŃSKA POŻYCZKA ZWYCIĘSTWA 

Waszyngton. (PAT). 4 marca. (Iskrowo). 
Senat przyjał projekt pożyczki zwyciestwa 
w wysokości 5 miliardów dolarów. Uchwała 
ta przyszła do skutku o godz. 6-tej 15 min. 
rano po posiedzeniu, które się zaczęło po- 
przedniego dnia o godz. 10-iej przedpołu- 
dniem. 

Cododd kia a. SRO mao że a 
W RUMUNII SPOKÓJ. | 

Paryż. (PAT). Radio stacri krakowskiej. Z 
Bukaresztu donoszą. Depcsze iskrowo niemiec 
kie opowiadają jakoby w Rumunii wybuchły 


rozruchy tak, że narret król miał być raniony. 
Wszystko to sa czcze wymysły. W kraju panu- 
je zupełny spokój, nie było żadnej manifostacyi 
bolszowickiej. 


Z Rady m. Krakowa. 


RADA M. KRAKOWA W SPRAWIE 
GDAŃSKA. 
Kraków, 4 marca. 
Na wstępie wezorajszego posiedzenia bu- 
dżetowego prezydent  Federonicz zgłosił 


| wniosek „agły © rawie Gdańska, moty- 


wując go w następujących <fowawit: 

Zważywszy, że już rozpoczeły sie w Pa- 
ryżu obrady komitetu koalicyi do spraw pol 
skich w przedmiocie ustalenia granicy nie- 
miecko-polskiej, a decyzya tegoż komitetu 
odnośnie do najżywotniejszej dla narodu 
polskiego sprawy pobrzeża i portu polskiego 
zapaść ma najdalej do 8 marca br., Prezy- 
dyum miasta zgłasza następujący nagły wnio 
sek: , 

Rada stoł. wolnego m. Krakowa uchwali: 

Wysłać depeszę iskrową do Komitetu na- 
rodowego polskiego w Paryżu, tudzież ds 
komisyi międzykoalicyjnej i rządu polskiego 
w Warszawie z kategorycznem żądaniem 
całego .społeczeństwa i narodu polskiego, 
aby przy ostatecznem ustaleniu granic pań. 
stwa polskiego, przywrócono Polsce histo- 
rycznie, etuograficznie i geograficznie przy: 
należne do niej pobrzeże Bałtyku wraz ze 
starym polskim portem i miastem Gdańsk, 
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którego obcoplemienna ludność zawsze wiet 
ną była macierzy połskiej. 

Elementarną podstawą przyszłego SAni6 
dzielnego i niezawisłego rozwoju życia go- 
spodarczego, przemysłowego i handlowego, 
jest wolny dostęp do morza, który Polska 
posiadała od wieków i tylko ta droga umo- 
żliwi państwu polskiemu równorzędnie pra- 
cować z wielkiemi państwami zachodu dla 

zrealizowania wspólnych zadań mocarstw 


światowych. 
Wniosek uchwalono wśród burzy okla- 


skór. 
DYSKUSYA BUDŻETOWA, 
Następnie przystąp.ono do dyskusyi nad 
poszczególnemi działami budżetu. l 
R. m. Holeksa poruszył sprawę urzęd. 


ników kancelaryjnych, domagając się dla 


nich polepezenia bytu, oraz postawił wnio- 
sek, aby utworzono z łona Rady miasta ko. 
misye dla spraw personalnych urzędników. 
Wniosek uchwalono. 

Przyjęto także wniosek wiogpr. Ro le- 
go w sprawie utworzenia komisyi opieki 


społecznej i powołano do niej dodatkowo r. 


m. Topinka, Oplustila, Puchałkę, i Kluczkę. 

Następnie omawiano sprawę zarządu ma- 
jatkiem miejskim. 

R. m. Rozenzweig po dłuższem prze 
mówieniu w sprawie dzierżawy gruntów ni 
Dębnikach, postawił wniosek, ażeby umie- 
ważniono dzierżawę i oddano grunta dębni- 
ckie w dzierżawę tylko urzędnikom i robo: 
tnikom. | 

R. m.dr. Schneider, domagał se ab. 
grunta zakładu kontumacyjnego 
skarb państwa na cele sanitarne. 

Wicepr. Rolle udzielił wyjaśnień w 
sprawie Błoń, które oddano Tow. walki > 
gruźlicą, z tem zastrzeżeniem, że nie wolno 
jednemu dzierżawcy dawać więcej jak 600 
metr. kwadr. 

Drugi dział budżetu uchwalono, po<czem 
przystąpiono do trzeciego działu: podatki i 
dochody gminne. Niestety wskutak braku 
kompletu (już przed godz. 8 wiecz) posie: 
dzenie zamknięto. ! 


"Z KRAJU. 


B 

BOCHNIA. (Komitet cichej pracy). (Od 
sześciu prawie tygodni istnieje w Bochni t. 
zw. „Komitet cichej pracy“. Powołał go 
skrzętne ręce tych niewiast, które niezado 
walają się zaszczytem należenia do jakiegoś 


wógóle Komitetu, alo pragną przedewszys! - 


kiem pracować. Owoce tej pracy są widu- 
czne. Głównem jego zadaniem jest pomoc u- 
dzielana na dworcu kołejowym w Bochni 
rannym żołnierzom, przejeżdźżającym z fron- 
tu do szpitali. Oby przykład dzielnygh Bo- 
chnianck obudził energię czynu, i w innych 
miastach, którędy droga rannym, A wów- 
czas z sere naszych obrońców uetąpi napew- 


„o żal i niechęć. 


WIEC W WADOWICACH W SPRAWIE ORA 


WY I SPISZA I OKRĘGU CZACZAŃSKIEGO o0 - 
"był Się dnia 1 marea bm. Na "aproezenie „Komitetn 


Samoobrony“ ziemi Wadowickiej referował z ra- 
mienia „Obrony Kreków południowych w Krawo- 
wie ks. Ferdynand Machay. Tłumnie zebrana pu- 
błiczność złożyła na cele kresów południowych 
znafzniejszą kwotę, którą nzupełnił Komitet wa- 
dowicki z własnych funduszów do sumy 3000 ko- 
ron. — W łonie Komitetu wadowickiego utworzria 
się sekcya Spisko-Orawska, której 'zadaniem pra 
cą wspólna z Komitetem Krakowskim (ul. Pota- 
ckiego 1. 4). 3 


‘BIAŁA. (Piklehauby). Od kilku-dni poli- 


cye miejskie ukazują się stalo w znienawi- 
dzonych przez tutejszą ludność pruskich pi 
kelhaubach. — Pod adresem Magistratn. w 
Białej stosujemy imieniem Polaków żądanie. 
by zaprzestał takimi sztuczkami, mającemi 
na celu przywrócenie miastu  charaktem 


rozpoczyna swoje czynności i przyj- 
muje zgłoszenia parcelantów, jakotez dobra 


do parcelowania. 


odkupił 
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seniazda pruskiego, drażnić Polaków. Nie 
tędy droga Panowie! Gdybyście byli trochę 
politycznie wyrobieni — jużby slużba i Ņo- 
Heya miejska wdziała maciejówki. Boleśniej- 
sze będzie, gdy to będzie musiała uczynić. 


Teror socyalistów w W. Sączu. 


(Od naszego korespondenta). 
Nowy Sącz- 

W niedzielę, dnia 23 bm. iniało się odbyć 
w tzw. Pawilonie kolejowym w Nowym Sączu 
walne konstytuujące zgromadzenie tut. Koła 
„Ogólj, zawod. bezpartyjnego Związku kolejow- 
ców“, Celem sterroryzowania robotników, cheg- 
cych przystąpić do Związku, ustawili się tutejsi 
P. P. S-owcy w. szpaler przed wejściem do 
2 wilonu, obrzucając każdego z niższych fun- 
kcyonaryuszy kolejowvch wyzwiskami, ka- 
mieniamł i błotem a pod adresem mło- 
dych młodych  funkcyonaryuszek kolejowych 
kierując wstrętne dwuznaczniki. Mimo to 
zgromadzenie dość liczne (około 70 osób) 
przyszło do skutku. 

W poniedziałek rano wśród socyalistów czuć 
było nastrój zaczepny, który po południu 
znalazł dla siebie odpowiedni upust. Oto ktoś 
przypomniał sobie, że w ubiegły piątek 
jeden z majstrów Szumowski, człowiek stare 
szy do nagabujących go socyalistów odezwał 
się w zniecierpliwieniu nie po salonowemu. W 
mig utworzyła się pod wodzą Rusina Mat- 
kowskiego delegacya, która udała się do 
zast. naczelnika warsztatów, radcy Lewickiego 
z żądaniem natychmiastowego wyrzucenia 
Szumowskiego za obrazę kolegów. Radca L. 
odpowiedział, że wie, iż sprawa cała ma pod- 
kład polityczny, wobec czego sam jej za- 
łatwić nie chce i prosi deputacyę, aby wstrzy- 
znała się do wtorku, gdy powróci naczelnik 
<7arsztatów z podróży służbowej. 

Wówczas zaangażowano zbiegowisko robo- 
tników z krzykiem, hańbowanem, próbą wysa- 
dzenia drzwi itp. — awanturując się do go- 
dziny 5-tej t j. do ukończenia 8-godzinnego 
dnia „pracys, Wzburzony tłum skwapliwie się 
rozszedł do domów, pobił tylko na zakończe» 
nie drugiego przeciwnika politycznego, kiero- 
wnika robót, Glenia 
- Dodać trzeba. że cała ta banda prowadzoną 
jest przez austryackiego denuncyanta, który do 
brał sobie odpowiedni sziab i ci panowie w o- 
kresie przedwyborczym rozwinęli taki terror w 
N. Sączu, że nawet ich kandydat poseł Marek 
anusia? przeciw temu sposobowi waiki protesto- 
wać. 
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- STRASZNY SEN. 


Nie wiem, jakie licho zaniosło mię na Wy- 

stawę Sztuk pięknych i na moje widoczne 
nieszczęście zatrzymałem się dłużej w sali, 
w której wystawili swe dzieła p. Witkiewicz, 
b. Zamoyski i p. Niesiołowski. Skutk oglą- 
dania obrazów były fatalne. 

Tejże samej nocy miałem straszny 66n. 

Śniło mi się, że leżałem na fioletowym 
kartonie, a nademną stał jakiś człowiek o 
 ośrutnym wyrazie twarzy i herkulesowych 
ramionach, który kiwając ponuro nademną 
głową rzekł z przeświadczeniem: 

— Pan jesteś zupełnie do siebie niepodo- 
bny, za chwilę zobaczy pan, jak naprawdę 
powfuien pan wyglądać. 

Mtwiąc to, chwycił mię bez ceremonii za 

gle ve, jednym nagłym ruchem dłoni znie- 
kształcił mi nos, przeciągnąwszy go potem 
tiMuternie w stronę prawego ucka, a nastę- 
pnie wydłużył mi o 10 cm. policzki. 
, — Jeszcze chwileczkę spokoju! — rzekł 
surowo, wgniótszy mi uszy do czaszki, 4 
potem już całkiem powoli podbijając mi pię 
ścią oczy, wysadził je z orbit. 

W czasie tych operacyi naokoło mnie 
działy się przerażliwe rzeczy. Nad mą nieo- 
szczęsną głową stał jakiś smok z ogonem 
pawiana, ziejący z pyska samym kraplakiem 
i witramariną, w nogach mych tańczyły trzy 
ohydne, nagie wiedźmy, z któremi nagle 
uderzyły się dwie sewiazdy, leżace z nieba, 


„ILUSTROWANY DZIENNIK POLSKI. 


ile Polaków i Gzechów pracuje 
w zaglebiu ostrawsko-karwińskiem ? 
„.Dziennik cioszyński w Nrze z 20 bm. po- 
daje bardzo ciekawą statystykę robotników 
zagłębia węglowego ostrawsko-karwińskie- 
go według stanu z 30 kwietnia 1914. 
Procawało wówczas 32,245 robotników, z 
czego Polaków 23.608 tj. 74 proc, Cze- 
ch ó w 8437 tj. 2 6 proc. 
Z ogólnej sumy wypada: 
a) na polską część Zagłębia według umo- 
wy z dnia 5 listopada 1815 
Polaków 11671 t. j. 94.4 pre. 
Czechów 700 tt j. 5.6 pra. 
b) na resztę zagłębia na Śląsku Cieszyń- 
ekim, pozostawioną prowizor. pod zarządem 
czeskim. 
Polaków 12137 te j. 61 proc 


Czechów 7737 t j 39 proc. 
Loyd George do robotników. 


Wspólny komitet robotników 


i pracodawców. 

Londyn. (PAT). Radiotelegram Stacvi kra 
kowskiej. Konferencya  przemvełowa dalej 
obraduje. Mr. Henderson oświadczył, że długość 
trwania niepokojów zależy od zybkoćci, z jaką 
przywróci się wzajemne zaufanie. O ile niepo- 
koje przemysłowe nie zostaną zażegrnane, Hen- 
derscu nie widzi żadnej nadziei pozyskania zau 
ania robotników. Ostrzega, iż komferencya win- 
na pamiętać, 20 trójprzymierze nie reprezen- 
tuje wszystkich gałęzi przemysłu, wobec czego 
proponuje utworzenie tymczasowego komitetu, 
złożonego z 30 pracodawców i 30 robotników. 
Komitet ten ma załatwić sprawy aktualne. 

Mr. Lloyd George, ktrego przyjsło ontu- 
zyastycznie, powiedział, żo przybył aby przy- 
słuchać się ezczerej dymkusyi, Dowiedziat się, 
czego pragnął się dowiedzieć. To, co było peo- 
wiedziane, zostało podyktowane prawdziwą 
racyą stanu. Nie powinno się przypuszczać, że 
jakiś inny naród jest w lepszem położeniu. Ży- 
czenie utworzenia fabryk narodowych już prze- 
szło. Nie było pożytecznem, aby państwo po 
dejmowało pracę, by wytworzyć mowu pracę. 
Premier powiodział, że ma nadzieję, iż w ciagu 
kilku tygodni preliminare pokojowe będą pod- 
pisane. Sądzi, że w lecie cema życia w do- 
mach robotniczych .zmaniejszy się o 4 szylingi 


„ma tydzień. W połowie marca ceny te spadną o 


2 szylingi. Blokada nie zostanie zniesiona, do- 
póki podpis Niemiec nie będzie widniał na tra- 


madto przeszły, prawie się a mnie ocierając; 
dwa kondukty pogrzebowe, a równocześnie 
urwało się kilku wisielców z ramy okna, 
z którego wyleciały same nietoperze. 

Mój kat stał nademna początkowo skrzy- 
wiony, poczem uśmiechnął się i rzekł: 

— Pański poriret nie bardza mi się udał, 
bo się pam zanadto ruszałeś... wobec tego 
dam pana na wystawę, jako śmierć z powa- 
du przepicia czarną kawą u Sauera. 

Chciałem wstać, by pozbierać swe poła- 
mane kości, przydatne już chyba do wyrobu 
fosforu, gdy wtem nagle ukazał sie jeszcze 
groźniejszy od poprzednika człowiek (jak 
się później okazało), który miał jeszcze dłu- 
ższe od tamtego włosy i ręce. 

— Teraz ja pana wyrzeźbieę — powie- 
dział — może najpierw portret głowy... 

I w tejże samej chwili oderwał mi głowe 
od tułowia i ścisnął ją tak siłnie między 
swemi kolamami, że przybrała kształt zgmie- 
cionego jajka, przyczem prawe me oko było 
od lewego wyżej o 3 om., nie mówiąc już o 
tem, że z mego nosa 1 ust nie zostało ani 
śladu. 

— Niezłe! — mruknął i ustawił głowę na 
postumencie, podparłszy ją w dziwny spo- 
sób od dołu jakąś marchewką z gipsu. 

— A teraz zrobimy kompozycyę w ru- 
chu — powiedział całkiem poważnie. 

Chciałem krzyczeć: litości! gdy nagle u- 
świadomiłem sobie, że usta kiedyś miałem, 
ale ich już nie mam. 

Trudno mi opisywać, jakie wtedy nastą- 


piły katusze i męki i jak się wobec mnie. 
zachował ten oprawca, który niewątpliwie l. 


Cita: 


Nr. 28. 


ktacie pokojowym. Traktat ten zapewni nic- 
możliwość wojny. Pokój pozwoli znieść wiele 
ograniczeń przemysłowych. W sprawie bezro- 
bocia istnieje ogólne poczucie, że coś musi być 
zrobione, abv ono było usunięto całkowicie z 
życia robotników, Samu możliwość zamieszek 
przemysłowych nie pozwala uruchomić całej ma 
szynervi. Błędy Są po obu stronach. Pracodaw- 
cy muszą Coraz więcej ufać robotnikom. Gdy 
tylko podejrzliwość skończy się stan rzeczy 20- 
atanie b. uproszczony. Przemysł nie będzie mógł 
kwitnąć, gdy robotnicy mie czują się na pe- 
wnym gruncie. Jest przecież wiele zdrowego 
rozsądku w kraju, jesteśmy przecież praktycz- 
nym narodem. Bez zwiększenia wydatności pra 
cy mic polepszy sie dobrobyt. Musimy tak po- 
stąpować z przemysłem. jak nas tego nauczył 
wojna. Pracodawcy wimni uważać, by robotmi 
cy dostali należny im udział w zyskach. Rzeczą 
rzadu jest bezstronność w badamiu. Jako gło- 
wa rzedu Lloyd George pochwrala projekt Heu- 
dersona utworzenia wspólnego Komitetu, Nim 
sią rozłączymy powinniśmy działać. Wygrali- 
śmy wojnę. Jednością w pokoju zrobimy Anglię 
krajem, jakiego nikt nie widział. Premier u. 
waża za jeden z powodów teraźniejszych za- 
mieszek, zamiar robotników zapewmła sobic le- 
pszego sposobu życia. Jest to naturalne pra- 
gnienieg z którem cały naród sympatyzuje. On 
sam jest przekonany, że pracodawcy są przygo 
towani iść dalej, niż wyobrażają obie robo- 
tnicy. 

Przewodniczący zebrania oświadczył, Ż8 pro- 
pozycya Mr. Hendersona jest przyjęta przez 
niększość. 

Pracodawcy i robotnicy udali ię do innych 
sal, aby wybrać po 30 członków, w celu utwo- 
rzenia wspólnego komitetu. 
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SALON „SZTUKI“ 


ulica Szpitalna Nr. 40 


naprzeciw teatru miejskiego. 
Sprzedaż obrazów pierwszorzędnych mi- 
strzów polskich i zagranicznych, po cenach 
umiarkowanych. Chcąc uprzystępnić naj- 
szerszym warstwom nabywanie prawdziwych 
dzieł sztuk, zaprowadza dyrekcya również 


Śprzedaż na spłaty. 
Teleion 2486. 


musiał być synem Torquemady, albo przy- 
najmniej bratem ciotki Eversa. Dość będzie 
wspomnieć, że po pogruchotaniu mi wszyst- 
kich w ciele stawów i kości potrafił doka- 
zać ze mną tego, że prawą noge miałem na 
suficie, a lewą musialem scbie okręcić szyje. 
mając równocześnie obie race splecione w 
kukiełkę na grzbiecie. | 

Musze wyznać otwarcie, że nawet z te) 
pozycyi nie był w zupełności zadowolony. 
zarzucając jej brak swobody ruchu i zagu- 
bienie falistości linii z tyłu ciała. Na tej je- 
dnak kompozycyi tylem zyskał, że przypra- 
wił mi z powrotem głowę 1 chciał sobie wi- 
docznie dłużej ze mna pomówić, ale cofną! 
się dyskretnie, gdyż zobaczył zbliżającą sie 
ku mnie Nimfę z obrazu Tymona NieSio- 
łowskiego. Nimfa ta, o kształtach dziś 
nader powabnych, bo przypominających ży- 
wo dawne śp. kiełbaski Sataleokiego, gło- 
sem dźwięcznym a żałosnym zwierzyła się 
przedemna, że straciła zupełnie nadzieję, b; 
na tej wystawie mogła być sprzedaną wraz 
ze stawem, z jabłkami i ze złotemi ramami. 
Zauważyła bowiem, że nawet młodzi ludzie 
i starzy historycy sztuki, lubiący się zazwy- 
czaj w nagie nimfy dłużej wpatrywać, ma. 
jej widok TUszAja tylko ramionami i ida prę- 
dko dalej. Chciałem ją uspokoić i zachęcić, 
by dalej wytrwała w tej trudnej pozycyi cia- 
ła, w jakiej się na obrazie znajduje, bądź co 
bądź znacznie łatwiejszej od mojej, gdy 
wtem nagle obudziłem się. 

Taki to miałem straszny sen w mojem ży- 
Rustan. 
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Ministerstwo Skarbu | 
Urząd Pożyczek Państwowych 
i Skarbu Narodowego 


Marszałkowska Nr. 154. | 2 


ogłasza Biniejszem, że zapisy na Polska. Pożyczkę Państwową 1918 r. przyjmują 3 


KASY URZĘDU; 
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa, Towarzystwo 
Kredytowe Ziemskie, Towarzystwa Kredytowe 
Miejskie oraz wszystkie Banki Akcyjne i Domy) 
Bankowe w swych Instytucyach Centralnych 1 Od-/ 
działach, Towarzystwa Wzajemnego Kredytu, To- 
warzystwa Pożyczkowo - Oszczędnościowe i inne 

Instytucye Drobnego Kredytu, a także Kasy 
Powiatowe i Poczty. * 


POZYGzKA 1018 rr w wykonaniu dekretu oraz uchwały Rady Ministrów z ańia. 
3-go listopadą 1018 r. została wypuszczona na warunkach następujących ż; 


___ 1) Krótkoterminowe zobowiązania skarbowe (asygnaty Polskiej Pożyczki Państwowej 
1918 r.) zabezpieczają się całym majątkiem Państwa Polskiego i wszystkiemi jego dochodami, 
2) Asygnaty są wypuszczane w odcinkach po 100, 500, 1000, 5000, 10000 marek. 
polskich, koron w walucie austryackiej oraz rubli. 
| 3) Asygnaty oprocentowane są w stosunku 5'/, rocznie, przyczem procent jest wy-* 
płacony nabywcom za rok z góry, przez potrącenie go z ceny sprzedażnej, z odpowiednim 
dyskontem w zależności od daty nabycia. | 
= 4) W dniu 1-go listopada 1919 r. Skarb Polski wycofa asygnaty w drodze wykupu 
w walucie, w której asygnaty wydane zostały, lub w razie przejścia Państwa Polskiego na. 
nową walutę — w nowej walucie polskiej podług kursu, który obowiązywać będzie dla 
konweraya. wszglkich_ zobowiązań płatniczych. , 
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Zełoszenia i wpłaty 
Suhskryncye udziałów 


zawiązać się mającej z kapitałom znkładowym 


x Spółki o ogr. odnow. 


pod tirmą 


MURANY!I 


FABRYKA WYROBÓW STOLARSKICH W KRAKOWIE, 
przyjmują do 15. marca b. r.: 
BANK KRAJOWY, filia w Krakowie 
SPOLKA FAKTUROWA_w Krakowie, 


uli Podwale 7. 


(2) 


Pod powyższa firma zakłada komitet założycieli Spółkę z ograniczoną odpo- 
wiedzialnością, oparta na ustawie z r. 1906 o kapitale zakładowym K 2,200.900. 


Najniższy udział spólnika wynosić może K 1000.— 


Spółka zakupi na podstawie umowy zawartej między p. Romanem Murangim 
a komitetem założycieli istniejącą od r. 1896 i dobrze prosperujacą parową fabrykę 
wyrobów stolarskich i parkietów p. Muranyego w Krakowie, położoną w pobliżu 
dworca kolei Grzegórzki tj. grunta, budynki, maszyny, narzędzia, urządzenia elet- 
tryczne, kolejki fabryczne itd. oraz zapasy materyałów a poczyniwszy znaczne inwe- 
stycye, jak nabycie i us'awienie drugiego gatra — posiada będzie po zapłaceniu 
ceny kupna przedsiębiorstwa — kapitału obrotowego około K 800.000 — 


Postawione zatem na zdrowych podstawach finansowych — urządzone po* 
stępowo — przedsiębiorstwo to fabryczne, będzie moglo zatrudniać okało 300 ro- 
botaników. 

Produkcya ragna wynosić może około K. 3,000.000.— a rentowność już przy 
fakturze rocznej K. .000.— będzie tak znaczną. że zezwoli po przeprowadzeniu 
odpisów RÓW zacyjpych i datowaniu statutowych rezerw, na wypłatę spólaikom 
8—107, dywidendy od udziałów. 

Kierownictwo fabryki spoczywać będzie w rękach p. Romana Muranyjego 
i 2 fachowo wykształconych Aa owim 


Subskrypcyę udziałów uskuteczniać można również drogą 
wpłat asygnatami Polskiej Pożyczki państwowej. 


Intendantura 
Etapu Galicyi wschodniej 


w Przemyślu 


145 


rozpisuje KONKURS na dostawę płótna 
na bieliznę lub bielizny gotowej dla żoł- 
nierzy i oficerów, mundurów zołnierskich 
i obuwia. — P.T. oferenci zechcą wnieść 
pisemne oferty pod adresem Intendantury 
Etapu, Przemyśl, ul. Dworskiego 1. 28. 


“jut nadeszly maszyny do pisania 


różnych systemów, aparaty də powielania, oraz przybory 

de maszyn, prawdziwe amerykańskie radyrki (gumy) 

do maszyn do pisania, wstążki amerykażskie i kalki, 
Ceny bezkonkurencyjae!  Specyalay warstat roparacyjcy 


Wszelkie reparacye maszyn pisarskich wykonuje w naj- 
krótszym czasie, starannie i po mizkich cenach 


RUDOLF NOWAK 


Kraków, ul. Grodzka 44, — Tel, 3541. 
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Francuski 
automobi 


w sile 40 koni. Landaulet, 
doskonaie utrzymany, naj! 
nowych pneumatykach. ma 


chem. Pralnia i art. Farbiarnia 
tanio na sprzedż | ż, E. <BR Am, AE LB 
Mie zejewski, ul. Grodzka „Czystość 


vB R „Å zystość m 
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przyjmuje wszelką garderobę, inalerye, jedwab 
i tp. da chemicznego czyszczenia i art. farbowania. 
Wykonuje w jak najkrótszym terminie, 


Do żałoby w 24 godzin. 


Przyjmuje bieliznę i firanki do prania, 
rękawiczki do chem. czyszczenia. 


Pierwsza polska 


Przyjmiemy 


Zura? uo pracy trzech po 
mocników kołodziejskich i 
jednego tokarzą. Zgłoszenia 
Kołodziejnia maszynowa. 
gm uL Floryańska 32. 
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PRACOWNIA UBIOROW 
wojskowych ! cywilnych 
Wincentego Zmudy 

byłego legionisty 
w Krakowie, ul. é Tomasza 2i 
wykonuje dla wojska pol- 


skiego inundary. ściśle We- 
| dług przepisu. 119 


OBIADY DOMOWE 


z 3 dań 4 korony, W abo 
na:nencio opust, ul. Gołębia 
16, L p. 59 


FILIĘ; S'ewkowska 23, Sobasiyana 3, 
Kolatek 9 (Centrala). 
Podgórze, Kalwaryjska 6, 


BIBLIOTEKI SATYRA‘ 
już wyszedł i zawiera 
świetną humoreskę pióra 


KAZIMIERZA 


Mr. 2 
BARTOSZEWICZA p. t.: 


„KANDYDAT NA RAOGĘ" 


Cena zeszytu K 1:20. 
Bo nabycia we wszystkich agencyach i księgarniach, 
sprzedających „SATYRA“ oraz w administracji: 
Kraków, Czysta 19. 166 


Po otrzymaniu 7 K. prze- 
kazem z góry wysyłam naj- 
lepszy wybór pieśni naro- 
dowych p. t. 121 


© e © © 
Pieśni polskie 
w bardzo eleganckiej opra- 


wie, opłatnie. — Księgarnia 
Milkowskiego w Krakowie. 


Najwiekszy polski 


SKŁAD POCZTÓWER 


artyst. wydawnictw 


krajowych i przyborów 
pismiennych +149 


STEFANIA STOKŁOSOWNA 
Kraków, Szewska 4. 


Kawaler, lat 40, na do- 
brem stanowisku, Ożeni się 
z panną lub wdową w tym 
samym mniej więcej wieka 
Zgłoszenia dla R. S. do 
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do odświeżania mebli, posadzek, podłóg i li- 
noleum. Wszędzie do nabycia. Główny skład : 


Fr. LENERT Kraków, Sławkowska 6. 


Adm. il., Dziennika Polsk" | WSMMNUUNAZEZZZZAENKZNEANANKM 


Rantor wymiany i biuro spedycyjne 


W. Bujański, Kraków, 


Rynek — Tel. Nr. 19. 


Kupuje I sprzedaje marki i rubie I inne waluty 
zagraniczne po najlepszym kursie. — Przyj- 
muje zyłoszenia na państw. pożyczkę polską. 


Dział spedycyjny uskutecznia 176 


SPEDYCYE i PRZEWOZY wszelkiego rodzaju. 
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koniczyn; traw, buraków pastewnych, szporku, inu, 
konopi, wyki, bobiku Í t. d. 


canach przystępnych najiepszej jakości 
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palaca do natychmiastowej dostawy: 107 


SYNDYKAT ROLNICZY, KRAKOW, 


„ | Plac SZczepański 6. 
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